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w ielkanocny  popołudniu  zakopuje w czterech rogach  pola w tym  
celu, » ż e b y  m y s z y  z b o ż a  n i e  j a d ł y « .  (Stale).

W  Sta lach  w d z i e ń ś w. L e  j a kaw alerzy  chw yta ją  
przemocą dziewki jeden bieże za nogi, drugi za r ę ­
ce — niosą z hałasem i wrzucają do rzeczki, płynącej przez środek 
wsi, nie uważając wcale na jej k o ś c i e l n e  szaty. Nie zważają też 
na to, że chałupa, gdzie się znajduje dziewka, zamknięta, wybijają 
drzwi, wyjmują okna — muszą ją  d o s t a ć  i do rzeki wrzucić! Chóć 
drzwi i o k n a . p o p s u ją , nikomu przez myśl nie przejdzie skarżyć się 
o to. T ak i już s ta rodaw ny  zwyczaj, k tó ry  u t r z y m u j ą  na tę  p a ­
m ią tkę ,  że n iegdyś P a n a  Jezusa z mostu cedrowego wrzucono do 
wody. (Stale).

Przytoczę tu jeszcze kilka ciekawych, ze świętami w ie lkano­
cnymi wiążących się przesądów rolniczych i gospodarskich.

W  W . P ią tek  nie wolno nikomu izby lepić, bo mówią tak, że 
»ze  b y  P a n a  J e z u . s a  w g r o b i e  z a l e p  i e l i  i n i m ó g b y  
z m á r t  w y s t a ć .  J e  s e e ,  j a k  S t a l e  s t o j ą ,  t o  n i c h t  
w w i e l g i  p i o t e k  i z b y  n i e  1 é p i é ł, b o  t o  u w a ż a j ą  
z a n á j c i e z s y  g r z e c h « .  » T a g z e  w w i e 1 g  i с w á r t e к 
s m a t  p r a ć  n i e  w o l n o ,  b o  m ó w  i o  t a k ,  z e  P a n u  J e ­
z u s o w i  n a  k r z y z u  g w o ź d z i e  d o  r o k  i n ó g  w b i ­
j a j  o«. (Stale).

W  W ie lk ą  sobotę wczas rano sieją l n y ,  bo »się mają na j łe : 
piej udać«. P ow iad a ją ,  że4 »co sie. jino we wielgo sobotę wsieje 
albo wsadzi, to sie má nájlepi urodzić«. (Stale).

W  w ielkanocny  poniedzia łek  czyli w ś w i ę t y  L e j e k  g o s p o ­
dynie dom ow ników  przestrzegają ,  »żeby się n ikt nie i s k a ł ,  a n a ­
w et grzebienia do ręki nie brał, bo b y  len w» polu zarósł tak  chw a­
stem, żeby go nie można oplewić«. (Stale).

W  ś w i ę t y  L e j e k  nie wolno j a j a ś n i c y  (jajecznicy) sm a­
żyć, »boby śie w у  l u p  (kanianka, wylób) na lnie wiozał 4 ten  len 
juz na nic nie potrzebny«. (Stale). Dr. .Karol Mátyás.

D o  „ D e s k i  g r o b o w e j “ .

(Por. śtr. 16.)-
W  tomie X X I V .  : M ittheilungen der 'anthropologischen G ese ll­

schaft in W ien ,  znajduje się a r ty k u ł  D ra  W ilhe lm a H eina : Die 
geographische V erbre itung  der T od tenbre tłe r .  Spraw ozdan ie  o tej 
pracy , podam  w nas tępnym  zeszycie »Ludu«,
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Zwracam także uw agę  na rozpraw ę 0 . R iedera  w Steinhau- 
sena ; Zeitschrift für K ulturgeschich te  (tom I., W eim ar, 1894, str. 
59, 79 і 97 — 134) pod ty tu łem : T odtenbre tte r  im bayerischen W a ld e  
mit Berücksich tigung der T od tenbre tte r  überhaupt.

W  M annhard ta :  Feld- und W aldku lte  znalazłem na str. 40 
następującą uw agę  o desce grobowej w B aw aryi : M an leg t den
V erstorbenen sogleich nach dem Tode au f  ein Brett,  das R e h b r e t t  
(d. i. Leichenbrett, vrgl. mhd. r e ,  ahd. h r ê o, goth. h r a i v s  — 
Leichnam, vorzugsweise wohl der b lu tige  getöd te te  Leib =  skr. k  r a- 
V і s ,  kravjam  rohes Fleisch, gr. xQfag, lat. c a r o  und c r  u о r, lit. 
к rau jas Blut, pol. k r e w  Blut), A uf dem R e h b re t t  bleib t er 
bis zum Begräbniss  liegen. Dann giebt man es dem Maler, der es 
b lau  anstreicht, den Ñamen des Verstorbenen, eine Bitte um ein 
V aterunser und ein R . i. p. (requiescat in расе) darauf setzt. Diese 
A ndenken  werden dann auf der F lu r  oder im W alde, wo die Fuss- 
s teige vorübergehen, an Feldkreuzen oder Baum stäm men fest g e ­
macht und bleiben dort bis sie verwittern. A. Strzelecki.

Dla potwierdzenia wiadomości o desce grobowej, podanej przez 
p. Karłow icza w I. zeszycie '»Ludu« str. 16, przytaczam  co widzia­
łem jeszcze dzisiaj w niektórych okolicach w bardzo wielu miejsco­
wościach. Mianowicie istnieje zwyczaj, że k iedy  przyniosą lub p rz y ­
wiozą nieboszczyka do kościoła parafialnego, a ksiądz pó ciało nie 
wychodzi naprzód, lub nie idzie do domu, jeżli to jest w miejscu, 
to składają trumnę na ław ę , zwyczajnie przed szpitalem, w k tó rym  
mieszkają dziady i słudzy kościelni, i tam  czekają, aż ksiądz p rzy j­
dzie, pokropi ciało nieboszczyka i wprow adzi do kościoła.

H. Wodecki.

R O Z B I O R Y  i  S P R A W O Z D A N I A .

S t a r o i n d y j s k i e  o b r z ę d y  w e s e l n e .
(Dokończenie 9-

Móżna z g ó ry  przypuszczać, że wiele z tych zwyczajów po 
w tarza  się u starych Indów ; zachodzą one jeszcze po dziś dzień 
w większej lub mniejszej mierze u Słowian, są one znane także i u 
naszego ludu Co się tyczy najpierw czasu, w k tó rym  mają zawie 
rać się ‘związki małżeńskie, to najstosowniejszymi do tego są mie­
siące jesienne, chociaż m ogą także zachodzić od tego w yjątki. R ó ­
wnież przywięzywano wielką w agę  do dnia ślubu, k tó ry  naznaczano 
na dzień uznany za szczęśliwy, p rzypadający  koniecznie na pierwszą 
k w ad rę  księżyca. Nie pomijano także i innych rzeczy, należących 
do aktu  ślubnego, z któremi wiązało się szczęście i dobre powodze-

‘) Zob. str. 93.


